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M arta Margiel
„Piękno jest na to, żeby zachwycało” 
(Ostatnie dni Norwida Jacka Kaczmarskiego)
Różni ludzie cy tu ją  Norwida. 
Norwidowi to już 
Nie zaszkodzi
R. Krynicki
Tradycja rom antyczna w twórczości Jack a  Kaczm arskiego zajm u­
je miejsce szczególne. U tw ór O statn ie d n i N orw ida , zam ieszczony 
w program ie Kosmopolak, je st tego dobrym przykładem .
K rzysztof Gajda zauważa:
W piosenkach Kaczm arskiego naw iązania do poezji Norwida poja­
wiają się na różnych płaszczyznach tekstu. Uderzające podobieństwo sytu­
acji lirycznych, przywołania fragm entów wierszy na praw ach cytatu  lub 
parafrazy, wystylizowanie frazy poetyckiej ze szczególną s iłą  odsyła do 
spuścizny au to ra  Promethidionu w Koncercie fortepianowym, Ostatnich 
dniach Norwida, Parafrazie i piosence Odnosimy się... In te rtek s tu a l- 
ność nie stanowi tu  szczególnie skomplikowanego szyfru, gdyż K aczm ar­
ski sam  -  już w ty tu le  bądź pierwszym  wersie tekstu  -  lokalizuje tra d y ­
cję literacką, do której się odnosi. M isterna siateczka powiązań w ykra­
cza jednak  znacznie poza personalne przywołanie nazw iska au tora p ier­
wowzoru.1
To praw da. Czytając utw ory K aczm arskiego, obserwować m oże­
my św iadom ą grę au to ra  z kon tekstam i literackim i (czy szerzej -  k u l­
1 K. G a j d a :  Jacek K aczm arski w świecie tekstów. Poznań 2003, s. 172.
turowymi), tradycją, ale również czytelnikiem , którego erudycja czę­
sto zostaje poddana swoistej próbie. K aczm arski w sposób m istrzow ­
ski naśladu je  styl danego twórcy, baw i się cy ta tam i zaczerpniętym i 
z jego twórczości. O statnie dn i N orw ida  s ą  św iadom ą kontynuacją  po­
glądów rom antycznego artysty, ich uzupełnieniem  i — jeśli można tak  
powiedzieć -  ak tualizacją .
U tw ór O statnie dn i N orw ida  został graficznie podzielony na dwie 
części. Budowa je s t niezw ykle p rzem yślana -  dwie pierw sze strofy 
przynoszą pytanie, czym jest piękno i jak a  je s t jego wartość, zaś dwie 
osta tn ie  s ą  odpowiedzią. To k lam ra, otaczająca cztery środkowe stro ­
fy, k tóre tylko pozornie nie łączą  się tem atycznie z pozostałymi.
U tw ór spełnia w yznaczniki gatunkow e ody. J e s t więc wierszowa­
ny, stroficzny, p isany stylem  patetycznym . Patos je s t z resz tą  również 
realizow any przez sam  wybór tem atu . Ale co najw ażniejsze, m a cha­
ra k te r  pochwalny -  to oda, opiewająca ideę piękna. Przy czym pięk­
no nie je s t rozum iane tylko i w yłącznie jako w artość estetyczna, to 
także  w artość m oralna  i p rak tyczna. To rozum ienie bliskie greckie­
m u pojęciu ka lokaga tia2. W utw orze pojaw ia się co najm niej k ilka 
definicji piękna, ta k  więc K aczm arski wpisuje się nie tylko w trad y ­
cję rom antyczną, ale w ca łą  niezwykle szeroką tradycję kultury.
W w ierszu piękno jako w artość pojawia się zarówno w znaczeniu 
szerokim  -  jako synonim  w artości artystycznych i estetycznych, jak  
i w ąskim  -  pitagorejskim , gdzie oznacza pew ien kanon, sym etrię, h a r ­
monię, proporcje. To w artość absolu tna i heteronom iczna, pojaw iają­
ca się zawsze z innym i w artościam i -  tak im i jak  dobro czy prawda.
Tytuł utw oru je st w skazów ką in terpretacyjną, konkretyzuje sy tu ­
ację liryczną, a więc jego treść będzie dotyczyć dni przed śm iercią Nor­
wida, dni spędzonych w Paryżu, na emigracji, w biedzie i osamotnieniu:
Ręce grabieją, wino całkiem  kw aśne,
N a rękaw iczki b rakn ie  mi pieniędzy 
I myśl zm arzn ię ta  nie chce płynąć prędzej,
A przecież przez n ią  i to dla niej w łaśnie 
U m ieram  w nędzy.3
Zastosowanie pierwszoosobowej formy czasownika (umieram) i za­
im ka „mi”, sugeruje, iż m am y do czynienia z monologiem Norwida, 
jego refleksjam i i przem yśleniam i, rodzajem  intym nego wyznania.
2 K alokagatia  -  w staroży tnej Grecji ta  es tetyczna i zarazem  etyczna kategoria 
określa ła  h a rm o n ijn ą  jedność dobra i piękna.
3 W szystkie fragm en ty  tego utw oru  za: J . K a c z m a r s k i :  Jacek K aczm arski. 
W arszaw a 2000, s. 71-72.
Ale ty tu ł przywołuje też skojarzenia z innym  utw orem  Norwida -  
„dni p rzed o sta tn ie” Szopena (Fortepian Szopena ). U tw ór K aczm ar­
skiego je s t przesycony literackim i naw iązaniam i i aluzjam i do tw ór­
czości rom antycznego artysty. Nie b rak  też czytelnych odniesień na 
płaszczyźnie formy -  wiersz wolny, pozornie rozbijający stru k tu rę  w ier­
sza sylabicznego, wielkie litery, pauzy, znaki zapytania , wykrzyknie- 
n ia to przecież charakterystyczne elem enty poetyki Norwida. K. G aj­
da zauw aża:
Je s t  to celowy zabieg poetycki, gdyż w wersji piosenkowej, śpiewanej nie 
m a możliwości w yartykułow ania tych walorów tak , by były czytelne, 
jak  w zapisie graficznym .4
Ale czyż słuchając piosenek Kaczm arskiego, nie m am y innego w ra ­
żenia? Słowa artykułow ane s ą  z ogrom ną dokładnością i emfazą, a więc 
to te k s t graficzny potrzebuje tych dodatkow ych zabiegów (wielkich 
liter, znaków  interpunkcyjnych), by czytelnik mógł podobnie odebrać 
utw ór jak  jego słuchacz.
W iersz rozpoczyna w yraźne naw iązanie do Prom ethidionu -  u tw o­
ru, przynoszącego rozw ażania na tem at sztuk i -  jej formy i treści:
Piękno je s t na  to, żeby zachwycało
Nie znam  piękniejszej nad  -  P iękno — ojczyzny5
Dalej pojawia się m etafora sztuk i jako lekarstw a, ukojenia („za­
nurzyć obolałe ciało”). Ale piękno to również n ieustanne  poszukiw a­
nie, czasem  -  błądzenie („minąwszy przeznaczeń m ielizny”), próba do­
ta rc ia  do prawdy. Znalezienie prawdziwego piękna napotyka na  róż­
ne przeszkody. To źródło pokory, skrom ności („pychy się wyzbyć”). 
„M ielizny przeznaczeń” to także symbol losu człowieka, którego ży­
cie je s t zdeterm inow ane. To piękno staje  się wyzwoleniem, ucieczką 
przed pospolitością, przyziemnością. Uczy pokory, dając jednocześnie 
poczucie wolności.
Kolejna strofa przynosi ocenę różnych wzorców piękna, metod a rty ­
stycznych, stylów -  to „grobowce piękna”, pozorne i złudne lekarstwo:
1 K. G a j d  a: Jacek K aczm arski..., s. 177.
' W Prom ethidionie  czytamy:
„Bo nie je s t św iatło, by pod korcem stało,
Ani sól ziem i do przypraw  kuchennych,
Bo piękno na to jest, aby zachwycało 
Do pracy -  p raca, by się zm artw ychw stało”
(C.K. N o r w i d :  Pism a wybrane. Wybór i oprać. J.W. G o m u 1 i c k i. T. 2. W arszawa 
1968. s. 293).
N a duszę k ład ą  tylko plam ę b ia łą  
J a k  bandaż k łam stw a, co owija blizny,
By nie bolało.
Znajdujem y tu  aluzję do sztuk i pięknej, sztuk i tworzonej dla sa ­
mej sztuki, której nie tow arzyszą w artości p ragm atyczne6. O kazuje 
się, iż sz tuka je s t w artością, k tó ra  istn ieje bardzo głęboko w świado­
mości ludzi, to coś, co je s t zakotwiczone niezwykle silnie w h isto rii 
(„piram id stałość”), to pew ien pow tarzany  archetyp.
O sta tn ia  strofa je s t odpow iedzią na  pytanie, czym je s t piękno. To 
„wód słoneczne bryzgi”, a więc poezja opisowa, poezja chwili, odbija­
jąca rzeczywistość, odzw ierciedlająca piękno natury , „diam ent w po­
piołach”7, pamięć, doskonałość. Jed n ak  to nie wszystko. P uen tę  s ta ­
now ią osta tn ie  wersy:
Gdyby to tylko -  byłoby za mało! -  
Dusza, rozpięta raz  na  Krzyżu Myśli 
-  W yrazi -  Całość!
W ykorzystanie m otywu krzyża przez au to ra  wydaje się n ieprzy­
padkowe. Pierw sze sko jarzen ia dotyczą oczywiście sym boliki chrze­
ścijańskiej. Ale być może to rów nież świadom e naw iązanie do tw ór­
czości N orw ida8, a mianowicie do utw oru K rzyż i dziecko, gdzie krzyż 
sta je  się b ram ą, początkiem , now ą drogą. Krzyż, k tóry  dla dziecka 
je s t niebezpieczny (skrzyżow anie m asztu  i mostu), zaś dla ojca „zna­
kiem  — zbaw ienia” — a więc jego in terp re tac ja  zm ienia się w zależno­
ści od tego, kiedy i kto wypowiada słowa.
„Dusza, rozpięta n a  krzyżu myśli” to także symbol piękna, które 
tkw i w nas, p iękna w ew nętrznego, które ma ogrom ną wartość. Czy­
6 K rytykę ,,1’a r t  pour l’a r t” odnaleźć można również w w ierszu M anieryzm  Norwida.
7 Do utw oru  N orw ida Z a ku lisa m i naw iązyw ali J . A ndrzejew ski, a później A. W aj­
da. D la czy te ln ika polskiego cy ta t ten  n iesie więc dodatkow e konotacje. Najczęściej 
cytowany fragm en t to:
„Gorejąc, nie wiesz, czy? s taw asz się wolny,
Czy to, co twoje, ma być zatracone?
Czy popiół tylko zostan ie i zam ęt,
Co idzie w przepaść z burzą? -  czy zostanie
Na dnie popiołu gw iaździsty  dyjam ent,
W iekuistego zwycięstwa zaran ie!...”
(C.K. N o r w i d :  P ism a w szystkie. Oprać. J.W. G o m u 1 ic  k i. T. 4. W arszawa 1981, 
s. 459).
* Co oczywiście nie w yklucza pierw szego tropu  in terp re tacy jnego , w szak Norwid 
n iew ątpliw ie był poetą, którego twórczość je s t niezw ykle głęboko zakorzeniona w t r a ­
dycji chrześcijańskiej.
sto ść  m y śli, in te n c ji ,  g łę b ia  o d c z u w a n ia , p o św ię c e n ie , w ie rn o ść  w y ­
z n a w a n y m  w a r to ś c io m  i id eo m  to  ce le , k tó ry m i cz ło w ie k  p o w in ie n  
s ię  k ie ro w a ć  w ży c iu . N a w e t je ś l i  c e n ą  j e s t  u p o k o rz e n ie , n ie z ro z u ­
m ien ie  b liźn ich , ból. A le to  w ła śn ie  je s t  w ieczn e  p ięk n o , p ięk n o , k tó ­
re  p rz e trw a , pozw oli n a  z m a r tw y c h w s ta n ie .
O k a zu je  się, że to  m y śl j e s t  d o p e łn ie n ie m  p ię k n a , bo d o p ie ro  w te ­
dy p o w sta je  id e a ln y  k s z ta ł t  doskonałości. S z tu k a , z a w ie ra ją c a  w sobie 
je d y n ie  p ię k n e  s fo rm u ło w a n ia , n ie  j e s t  w ie le  w a r ta .  W arto ść  n a d a je  
jej tre ść  (m yśl), w y n ik a ją c e  z n iej p rz e s ła n ie , m ożliw ość p ra k ty c z n e ­
go z a s to so w a n ia . N ie w ą tp liw ie  k o ja rz y  s ię  to  z in te le k tu a ln y m  c h a ­
ra k te re m  poezji N o rw id a . A le to  w ła śn ie  w w iz ji K a c z m a rsk ie g o  m yśl 
s ta n ie  się  p rz y c z y n ą  o s ta te c z n e j k lę s k i a r ty s ty  -  to  p rz e z  n ią  u m ie ra  
w n ęd zy  i sam o tn o śc i.
N a leży  p a m ię ta ć  ta k ż e  o N o rw id o w sk ie j k o n cep c ji p ra c y  n a d  so b ą  
-  c iąg ły m  ro zw o jem  ( in te le k tu a ln y m ) . T ak że  tw o rz e n ie , p is a n ie  je s t  
p r a c ą  -  n ie u s ta n n y m  d o ch o d z en iem  do d o s k o n a łe g o  k s z ta ł tu .  P rz y  
czym  n ie  m o żn a  za p o m in a ć , iż m im o p o s tu la tu  s z tu k i  u ży tec zn e j N o r­
w id a  cechow ał iro n icz n y  d y s ta n s  w obec u ty l i ta r n ie  p o jm o w an e j p r a ­
cy i id e i d o b ro b y tu , k tó ra  m ia ła  u ra to w a ć  n a ró d  (Praca  -  czoło). Z n a j­
dzie  to  z r e s z tą  swój w y ra z  w szó ste j s tro fie  u tw o ru  K a czm arsk ie g o :
I św iat w bezduszną obrasta dojrzałość -  
K nuty z jedw abiu, przem ysł, socjalizmy —
N abite Działo!
P ię k n o  j e s t  w ięc sk o ń c z o n ą  d o sk o n a ło śc ią . N a le ż y  p a m ię ta ć , że 
ca łość  (u to ż s a m ia n a  z d o sk o n a ło śc ią )  to  w ła ś n ie  N o rw id o w sk i id e a ł 
p ię k n a  (re a liz o w a n y  n a  p rz y k ła d  w e w sp o m in a n y m  ju ż  Fortepianie  
Szopena). P ię k n o  (w ty m  p rz y p a d k u  po jęcie  a leg o ry czn e ) to  w a rto ść  
n a d rz ę d n a .  P ię k n o , k tó re  m a  za ró w n o  zach w y c ać , d a w a ć  u k o je n ie , 
ja k  i uczyć, j e s t  w ięc w a r to ś c ią  p ra g m a ty c z n ą . P rz y  czym  oczyw iście  
je d y n ie  p ra w d z iw a  s z tu k a  (s z tu k a  sk o ń cz o n a , d o sk o n a ła , h a r m o n i j ­
na) to  s z tu k a  p ię k n a .
A  w ięc k lu cze m  do o d c z y ta n ia , czym  je s t  p ięk n o , m oże s ta n o w ić  
słow o „ p e łn ia ” (d o sk o n a ło ść  u to ż s a m ia n a  z d o b rem ). J .  T rz n a d e l z a ­
uw aża :
Jeśli chodzi o dopełnienie na m iarę ziemską, to zło czyli Brak, pierwo­
rodna niedoskonałość ciąży i ciążyć będzie na życiu („Piętnem globu tego — 
niedostatek”) [...]. Po pierwsze więc brak  cechuje wszelkie, najlepsze n a ­
wet dokonania ludzkie na tej ziemi w ygnania, są  to jak ieś doskonałe 
niedoskonałości, piękno jest także i historyczne, i użytkowe [...] służy — 
kontynuacji, zbliżaniu się ku doskonałości. Doskonałość przesila się, umiera
— śm iercią  pozorną — jak  ziarno siew u [...] I drugie jeszcze znaczenie 
słowa BRAK można zauważyć. Doskonałości dopełnienia zagraża nie tyl­
ko jej względny, historyczny charakter. Grzech, zło, BRAK, objawiają się 
bezpośrednio, m ożna powiedzieć -  agresywnie. B rak -  „mści się”.9
Dalej au to r udow adnia, iż w łaśnie tak i ch a rak te r m a zło w Forte­
p ian ie  Szopena.
W tym  kontekście sz tu k a  w ydaje się dopełnieniem  życia, próbą 
dążenia do doskonałości, recep tą  na  brak. Przecież w łaśnie ta k ą  pro­
blem atykę podejmuje przywoływany już k ilkakro tn ie  Fortepian Szo­
pena. Kolejna analogia między O statnim i dn iam i N orw ida  K aczm ar­
skiego a tym  utw orem  to te m a t śm ierci artysty . W szak to w łaśnie 
w ostatn ich  dniach przed śm iercią refleksje na  tem at życia m ają n ie­
zwykłe znaczenie. W twórczości N orwida ten  „czas ku śm ierci” zaj­
mował miejsce szczególne. J. Trznadel, analizując jego utw ór N a zgon 
ś.p. pam ięci Józefa Z., pisze:
M om ent śm ierci, finalizującej życie pełne, jaw i się tu ta j jako ostatn ie  
dotknięcie pędzlem  obrazu, o sta tn i cios d łu ta , o stan ie  słowo poem atu: 
analogia między życiem człowieka a dziełem sztuki, nie jes t tu  tylko ale­
gorią czy symbolem, wypływa z kryteriów  prawdziwych w artości życia 
i dzieła, z tego samego działania twórczego.10
Odnieść można wrażenie, że w utworze Kaczm arskiego (podobnie 
jak  w wielu tekstach Norwida) śmierć przem ienia życie w dokonanie. 
I mimo że je st od arta  z patosu  (zimno, nędza, bieda, głód), jej znacze­
nie je s t niezwykle podniosłe.
W arto też zauważyć, że w utw orze K aczm arskiego piękno przy­
rów nane je s t do ojczyzny. To jakby  kolejny w ątek , pojaw iający się 
w tym  tekście. D la a rty s ty -em ig ran ta  piękno sta je  się substy tu tem  
ojczyzny. K. G ajda tw ierdzi, iż je s t to przejaw  tęskno ty  za św iatem  
idealnym :
Tak postrzegana idea P iękna -  jako harm onijnego św iata -  pojawia się 
często w poezji Norw ida, zwłaszcza w cyklu Vade-mecum [...].
Piękno zostaje skontrastow ane z okrucieństw em  stosów i gilotyn, a Nor­
widowska tęsknota
Do k ra ju  tego, gdzie kruszynę chleba 
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
Dla darów Nieba
9 J. T r z n a d e l :  Czytanie Norwida. Próby. W arszaw a 1978, s. 146-147. 
111 Ibidem , s. 119.
potęgowana obcą przestrzenią, staje się bardziej w yraźna i dominująca. 
Jej św iadkam i -  podobnie jak  w w ierszach Norw ida -  s ą  elem enty  o ta ­
czającego świata: ściem niała belka w narożniku izby (która przypomina 
ocalającą spróchniałą belkę z w iersza Nerwy) czy paryski b ruk  pokrew ­
ny nieprzychylnem u poecie brukow i rzym skiem u (Vade-mecum , inc. 
„K laskaniem  m ając obrzękłe praw ice K aczm arski za Norwidem
pokazuje degradację otaczającego św iata."
Spostrzeżenia au to ra  w ydają  się trafne . Jed n ak że  przywołanie 
w tekście „paryskiego bruku” to także czytelne odniesienie do czasów 
romantycznej emigracji artystów i Pana Tadeusza  Mickiewicza. Poza 
tym bruk  to przecież również symbol realnej, prawdziwej rzeczywi­
stej prawdy życia, który kryje w sobie także treści społeczne (prze­
ciwstawienie „salonu” i „nędzy życia na b ru k u ”).
Także owi świadkowie historii, pojawiający się w utworze Kacz­
marskiego, zostali jakby naznaczeni przez dzieje — gałąź — „pochylona”, 
„pod blaskiem corocznej siwizny”, ale „wciąż żywa”, belka — „ściemnia­
ła”, „dobrze pamięta, choć wygięta w pałąk”, „paryski b ruk” przesią­
knięty krw ią rewolucjonistów. Ale czy owa degradacja dotyczy jedynie 
czasów, w których żył Norwid? To raczej pewien cykliczny proces.
Można odnieść wrażenie, że bezimienni świadkowie dziejów (ele­
m enty  otaczającego świata, które odnajdziem y w utworze) w pełni 
rozum ieją cierpienia ludzi -  podobnie w wierszu Norwida W Wero­
nie , gdzie czuła jest jedynie przyroda (cyprysy).
Kolejne strofy (od trzeciej do szóstej) podejmują in n ą  tem atykę -  
to sceny z dziejów Francji (przedstawione w porządku chronologicz­
nym). Strofa trzecia przypomina historię zakonu Templariuszy, k tó ­
rych bogactwo zostało zdefraudowane przez króla Filipa IV (zresztą 
wkrótce potem po namowach władcy papież rozwiązał zakon).
Kolejna przypomina historię życia Moliera, uzależnionego od k a ­
prysów władcy oraz zachowawczych sfer arystokracji. Nawet po śm ier­
ci potrzebował interwencji, by mógł zostać pochowany w poświęconej 
ziemi (ale za to pod osłoną nocy, jak  życzył sobie arcybiskup Paryża).
Strofa p ią ta  przypomina czasy Wielkiej Rewolucji Francuskiej -  
wydarzeń niezwykle istotnych dla rom antyków 12. W bardzo skonden­
sowany sposób zaprezentowano jej przebieg -  ideały („wolność t łu ­
m u”, Marsylianka)  i s tra szną  klęskę:
" K. G a j  d a: Ja c e k  K a c z m a r s k i .... s. 176.
12 M. J a n i o n  i M.  Ż m i g r o d z k a  (R o m a n ty z m  i h istoria. W arsz aw a  1978, 
s. 139) p iszą, iż w ie lokro tn ie  po jaw ia  się w l i t e r a tu r z e  i m yś li  ro m an ty c zn e j  św ia d o ­
mość, że nowy człowiek epoki zrodził się w świecie, k tó rego  p o d s taw y  s tw orzy ła  W ie lka  
Rewolucja F ra n c u s k a .
Bo gilotyna grała, aż chrupały 
K arki w bieliźnie.
Strofa n astępna  je s t opisem kolejnych w ydarzeń z dziejów F ra n ­
cji -  rządy Napoleona B onaparte, Kom una Paryska, rozwój przem y­
słu, rozkw it idei socjalizm u. Jednakże  b rak  ostatecznego podsum o­
w ania tych zdarzeń, choć w ykrzyknienie: „N abite Działo!”, kończące 
zw rotkę nie brzm i optym istycznie.
W strofach będących opisem h isto rii można wręcz usłyszeć echa 
z przeszłości -  b ędą  to odgłosy palącego się ognia, gwizdy tłum u, „ści- 
chły echa wyzwisk”, „nabite działo”, opadająca gilotyna. Nie s ą  to od­
głosy przynoszące pozytywne skojarzenia.
Dlaczego au to r przypom niał jedynie sceny z dziejów Francji? Być 
może dlatego, iż kraj od daw na je s t kojarzony z rozwojem kultury, zaś 
Paryż od la t uznaw any je s t przez artystów  (zwłaszcza romantyków) 
za miejsce szczególne -  symbol kultury. Poza tym  nie można zapom i­
nać, że u tw ór został nap isany  w łaśnie w tym  mieście, miejscu w yjąt­
kow ym 13.
Przyw ołane w ydarzen ia  p o k azu ją  bohaterów  uzależn ionych  od 
historii, władców, polityki. To ludzie, którzy m usieli zmierzyć się z rze­
czyw istością i k tórzy ponieśli klęskę -  nie mogli do końca pozostać 
w iern i swoim ideałom . To bezw zględna polityka je s t przyczyną ich 
przegranej -  polityka, k tó ra  nie liczy się ludźm i czy też sztuką.
W arto wspomnieć, iż niezwykle często w alka, ja k ą  ukazuje Jacek  
K aczm arski w swych utw orach, sprow adza się do zm agań z h is to rią  
i jej praw am i. B ohaterow ie jego utworów s ą  często postaw ieni tw a­
rz ą  w tw arz  z problem em , który  nie je s t ich osobistym  dylem atem , 
a raczej ciągiem spraw, k tóre dotyczą wielu ludzi. Procesy te -  często 
typowe i powszechne -  zm uszają  człowieka do w alki, przeciw staw ia­
n ia się im. Człowiek jednak  -  skuszony łatw ością życia, sław ą czy wy­
godą -  n ierzadko im ulega, co s ta je  się p rzyczyną jego ostatecznej 
klęski. Ale zm aganie się z różnym i sytuacjam i w pisane je s t w los ludzki 
i nie m a od tego ucieczki.
Dla Norwida h isto ria  to przede w szystkim  w alka dobra ze złem. 
Przy czym Jacek  T rznadel, ana lizu jąc  tw órczość N orw ida, zw raca 
uwagę na współzależność dobra i doskonałości (a więc i piękna) i zła, 
k tóre je s t odejściem od doskonałości14. W ybrane przez K aczm arskie­
go sceny z h isto rii s ą  przejaw em  zm agań między dobrem a złem, by
13 Co rów nież je s t isto tne, zarówno C.K. Norwid (przez w iększość swego życia), jak
i J . K aczm arski m ieszkali w Paryżu.
u Por. J . T r z n a d e l :  Czytanie N orw ida..., s. 84.
nie powiedzieć, że to momenty, kiedy zło zatriumfowało. Świat pięk­
na, sztuki przeciwstawiony jest smutnej rzeczywistości -  to tu  „Mo­
liera psy uliczne gryzły”, „gilotyna grała”, „świat w bezduszną obra­
sta dojrzałość”, a „knuty” są, co prawda, „z jedwabiu”, ale nadal pozo­
s ta ją  w rękach tych, którzy m ają  władzę, którzy zniewalają innych.
Warto również zwrócić uwagę, iż zarówno dla Norwida, jak  i Kacz­
marskiego zło minione, zło historyczne nie staje się czymś, co prze­
mija, nie zostaje usprawiedliwione. Zadanie historii to właśnie przy­
pominanie, u trw alan ie  w świadomości.
H is to r ia  j e s t  p o tr z e b n a  po to , a b y  teg o , co s ię  „ p rz y p o m in a ło ” n ie  z a p o ­
m n ieć , p o s tę p  m a  s łu ż y ć  d a ls z e m u  d o s k o n a le n iu , a  w ięc  „ p rz y p o m in a ­
n iu ” w w y m ia rz e  spo łeczeństw , lu d z k o śc i ( je d n o s tk o w a  d o sk o n a ło ść  je s t  
w p ew n y m  se n s ie  ła tw ie jsz a ) . W  ty m  ce lu  cz ło w iek  m a  tw orzyć , oczyw i­
ście, h is to r ię ,  choć tw o rz e n ie  to  je s t  ta k ż e  t r a g ic z n e 15.
Przy czym w tekście Kaczmarskiego zadanie to realizowane jest nie 
tylko przez historię, ale i sztukę. Sztuka u trw ala  historię.
W utworze Kaczmarskiego historia jest prezentow ana jako przy­
pomnienie losów ludzi, konkretnych jednostek  -  naw et w przypad­
ku, gdy mowa jest o Komunie Paryskiej czy Wielkiej Rewolucji F ra n ­
cuskiej, mamy w świadomości pewien powtarzalny schemat biografii 
uczestników tych wydarzeń. Odnaleźć tu  można echa przemyśleń Ralfa 
W. Emersona, dla którego biografia jednostk i je s t  w istocie powtó­
rzeniem w skrócie historii świata. Myślenie takie nie było także obce 
Norwidowi. J. Trznadel zauważa:
B ędzie  w idoczne w poezji N o rw id a , że p ro ces  dziejow y, d z ia n ie  się  w c z a ­
sie  u s iłu je  u ch w y c ić  p o e ta  w  p rz e k ro ja c h  n a jb a rd z ie j  o so b is ty c h  i j e d ­
n o s tk o w y c h , t a k  ja k b y  i p o s tę p , i o d p o w ie d z ia ln o ść  za  a l ie n o w a n ie  się , 
obcość by ły  s p r a w ą  n a jb a rd z ie j lu d z k ą , p e r s o n a ln ą ." 1
Ale z drugiej strony wszystkie przywołane w ydarzenia dotyczą 
jednocześnie pewnej grupy osób. Odnaleźć tu  można echa problemu 
niezwykle istotnego dla romantyków -  is tn ienia  jednostki w społecz­
ności, zajmowania stanow iska wobec konkretnej sytuacji społecznej 
czy politycznej. Choć zapewne to dylemat, z którym borykają się a r ­
tyści (indywidualiści) na przestrzeni wieków. Także Kaczmarski pró­
bował znaleźć odpowiedź na to pytanie. W jego najbardziej znanym 
utworze Mury  pojawia się człowiek postawiony przed trudnym  wy-
Ib idem, s. 93. 
111 Ib idem, s. 69.
1(S ( )d o ś w io c o n ia
borem. T łum  żąda, by twórca się do niego przyłączył; sam  poeta zaś 
czuje, że złączenie się z nurtem , nad  którym  n ik t już nie m a kontroli, 
będzie zgubą dla niego i jego ta len tu . Tłum  bowiem wym aga posłu­
szeństw a i utw orów  „na te m a t”, „po m yśli”. On n a to m ias t pragnie 
pozostać niezależny, sam  dla siebie. Zaś ruch ten  uw aża sam otnych za 
wrogów. Sam otnik  zginie więc, bo albo go zlikw idują jako osobę n ie­
pew ną, albo s tłam szą jeg o  ta len t, rozm ieniając go na  drobiazg piose- 
neczek „ku czci”. Co więc powinien robić indyw idualista? Czy zaprzeć 
się w łasnego ta len tu , czy zginąć? Kto wie, czy nie jedynym  zadaniem  
takiej jednostk i je s t po prostu  -  trw ać, dokąd się uda i prowokować 
sw ą po staw ą  do przem yśleń17.
W utw orze K aczm arskiego odnaleźć m ożna echa Norwidowskiej 
koncepcji fa ta listycznej18. Jed n ak  człowiek zawsze m a możliwość wy­
boru. „Nieszczęście, które przychodzi do człowieka jak  dziki zwierz”, 
to także zło, k tóre staje na drodze człowieka -  zło, którem u człowiek 
może się przeciwstawić (przy czym jest to oczywiście wybór trudniejszy) 
lub poddać, decydując się na  „bandaż k łam stw a”. To przede w szyst­
kim  próba wierności, której podane s ą  nasze ideały, pryncypia, wy­
znaw ane przez nas idee. Bo jak  p isał Norwid:
Choć każdy w sobie cień pięknego nosi
I każdy -  każdy z n as  -  tym  p iękna pyłem .19
Świadomość historyczna je s t je d n ą  z najbardziej charak terystycz­
nych cech XIX-wiecznego sposobu m yślenia. Także dla N orw ida za­
gadnien ie  h isto ryzm u było niezw ykle isto tne. U w ażał, iż te raźn ie j­
szość (chwila) to elem ent historii. U trw alał w poezji postaci wielkich 
-  teraźniejszych  i dawno już zm arłych. Twierdził, że losy człowieka 
s ą  zdeterm inow ane przez dzieje, a „przeszłość to dziś tylko cokolwiek 
dalej”. I wierzył, że sztuka zostanie praw dziw ie doceniona przez przy­
szłe pokolenia.
Echa kluczowych problemów, którym i zajmowali się XIX-wieczni 
m yśliciele i a rty śc i (wolność i konieczność, determ inizm , jednostka  
i zbiorowość, zm iana i rewolucja), odnajdujem y zarówno w poezji N or­
wida, ja k  i tekście Kaczm arskiego. O statnie dn i N orw ida  s ą  bowiem 
refleksją  nad  dziejam i, miejscem jednostk i w historii, determ inizm em
17 Także N orw id w swej twórczości zdecydowanie więcej m iejsca poświęcał tem aty ­
ce un iw ersa lne j, indyw idualnym  przem yśleniom  niż utw orom , k tóre zaspokajałyby 
zapotrzebow anie społeczne.
18 Por. np. F atum , Ironia.
19 C. N o r w i d :  P ism a wybrane..., s. 291.
dziejów i w olnością człowieka, pow tarzalnością  w ydarzeń, podobień­
stwem  losów jednostek, żyjących w ta k  odm iennych epokach.
H istoria to fenomen, który fascynuje również Jacka  K aczm arskie­
go, s tąd  też jej s ta ła  obecność w utw orach. Człowiek -  bohater jego 
utworów, to człowiek w h istorii, zdeterm inow any przez dzieje -  te ­
raźniejszość i przeszłość. Postaciom  znaczącym  w ku ltu rze  europej­
skiej (M. Luter, Michał Anioł, F. Goya) i polskiej (T. Rejtan, J. Matejko, 
J . Słowacki, C.K. Norwid) przyznaje m iejsce szczególne. N iezwykle 
często s ą  to bohaterow ie utworów, w k tórych  au to r podejm uje roz­
w ażania historiozoficzne. Ale w twórczości Kaczm arskiego pojaw iają 
się też zwykli ludzie, świadkowie dziejów, skazani przez historię, czy 
wręcz całe narody (szczególnie dużo miejsca poświęca Polakom).
Jego twórczość to próba odnalezienia uniw ersalnych prawd. W jed ­
nym ze swoich wywiadów Jacek  K aczm arski powiedział:
A interesuje mnie dosyć ogólna i odwieczna rzecz, mianowicie pro­
blem kondycji ludzkiej w świecie i granic buntu. Bo w mojej twórczości 
nie chodzi i nigdy nie chodziło wyłącznie o bunt polityczny, przeciwko sys­
temowi, a raczej o bunt egzystencjalny. Przeciwko sposobowi urządzenia 
świata, przeciwko tajemnicy, umieraniu, przeciwko złu i głupocie, która 
człowiekiem rządzi, która rządzi przede wszystkim społecznościami, ale 
również każdym z nas z osobna.20
Słowa te można by potraktow ać jako dopełnienie in terp retacji Os­
tatnich dn i Norwida.
U tw ór ten  można również potraktow ać jako swoisty m anifest a r ­
tystyczny, jeden z wielu utworów program ow ych -  to odpowiedź na 
pytanie, jaka  pow inna być wartościowa sztuka, jak  powinien żyć a r ­
ty sta  (człowiek?), w ja k ą  tradycję pow inien się wpisywać. To reflek ­
sja nad  losem arty sty  na em igracji, nad  życiem arty sty  i człowieka 
w ogóle.
P rzesłan ie  O statnich dni N orw ida  przynosi skojarzenia z innym  
w ierszem  Kaczm arskiego -  Źródłem . M am y w tym  utw orze do czy­
n ien ia  z konsekw en tn ie  budow aną m etaforą , w której rzeka  życia 
„płynie wbrew brzegom ”. Owe brzegi to w szystkie przeciwności, ja ­
kie na swej drodze spotkać może człowiek. Przebija się ono przez skały, 
drąży rozpadliny, wypłukuje jaskinie, ale „płynie, wciąż płynie”. Utwór 
postrzegać więc można jako alegorię życia ludzkiego, z jego kolejami, 
zm aganiem  się z przeciwnościami, wreszcie z ciągłym parciem  do celu. 
Pam iętać jednak należy, że tym, czym dla rzeki jest źródło -  dla życia
W ywiad zap isany w: K. (i a j d a: Jacek K aczm arski..., s. 310-311.
ludzkiego s ą  ideały, w iara  czy wreszcie szeroko rozum iane wartości. 
Źródło , ukazując kolejne przeciwności, jak im  m usi sprostać rzeka -  
odnosi je do trudów  naszego życia. U tw ór pokazuje też, że ty tu ło ­
we źródło, dostarczając owych cech rzece (a nam  -  ideałów), dodaje sił 
do walki. M ożna jednak  zapytać o koniec życia, spełnienie, kres ludz­
kiej podróży. Z pew nością śm ierć przedstaw iona w O statnich dniach  
Norwida  jest w łaśnie śm iercią wartościową, dopełnieniem życia w zgo­
dzie z ideałam i i w artościam i, kresem  życia zgodnego z w łasnym  su ­
m ieniem .
K. G ajda w iąże pow stan ie  O statn ich  dn i N orw ida  z kryzysem  
światopoglądowym , z jak im  borykał się Kaczm arski:
Ostateczne, pesymistyczne przesłanie pozostaje pewnie nie bez związ­
ku z kryzysem światopoglądowym Jacka Kaczmarskiego, zauważalnym 
w jego twórczości w drugiej połowie lat osiemdziesiątych. Przedłużająca 
się emigracja, monotonia pracy w Radiu Wolna Europa, prawdopodobnie 
pierwsze symptomy uzależnienia od alkoholu -  wszystko to odbijało się 
na wymowie nie tylko tego utworu, ale całego zbioru Kosmopolak, który 
należy do najbardziej mrocznych w jego dorobku. Tam także znalazła się 
ponura diagnoza sytuacji w Polsce, gdzie ze zdwojoną siłą odżyły mity 
romantyczne, nie wnoszące do świata kultury nowych wartości.'21
Wydaje się jednak, że przesłanie utw oru m a w ym iar bardziej u n i­
wersalny, w szak to nie tylko refleksja nad  dziejam i Polski, lecz całą  
h istorią, nad  losam i ludzkości. K aczm arski często podkreślał, że jego 
utw ory m ów ią o spraw ach znacznie w ykraczających poza ram y jednej 
sytuacji czy danego okresu w historii, mimo że pisane często były jako 
reakcja na  konkretne  w ydarzenie lub sytuację społeczno-polityczną 
określonego czasu. Trudno je s t mi się rów nież zgodzić, iż m ity ro ­
m antyczne powinny wnosić nowe wartości. To nie isto ta  m itu. Raczej 
u trw a la  p ew n ą  rzeczyw istość, zm ierza do m odelow ania zachow ań 
i prześw iadczeń:
Tożsamość narodu oparta jest na świadomości jego ciągłości -  na 
świadomości, że każde „teraz” jest dziedziczeniem minionego, jest też 
dziedzictwem minionego. Wiąże się z tym zasada, którą można by nazwać 
„zasadą opóźnionego działania” w historii; idea, czyn -  nie są skuteczne 
w swoim czasie, w swojej teraźniejszości. Każde „wczoraj” -  staje się sku­
teczne „dziś”. Każde dziś -  skuteczności nabierze „jutro”. Słowem: „za 
grobem zwycięstwo”.22
21 Ibidem , s. 177.
22 I. O p a c k i :  R apsod ostatni, rapsod pierwszy. W: Poezja polska. Interpretacje. 
Red. K. H e s k a - K w a ś n i e w i c z ,  B. Z e l e r .  Katowice 2000, s. 139.
Jacek  K aczm arski w utworze O dnosim y się pisze:
Odnosimy się do Norwida,
Nawołujemy Słowackim,
Mickiewicz -  codzienna potrawa;
Zachodzę w głowę
Ja k  głodny wśród bogactw Midas:
Czyżbyśmy byli upadkiem  -  
I bronić się w łasnym  słowem 
Nie mieli -  ni sił, ni p raw a?-3
Dwaj twórcy, dwie różnorodne epoki, inne problemy, inna rzeczy­
wistość, inna twórczość. Ale to, co ważne, uniw ersalne powraca. H i­
storia zatacza koło.
21 D ostępne  w In ternecie :  w w w .kaczm arsk i.a r t .p l/ tw orczosc /w iersze_a lfabe tyczn ie /  
k aczm arsk iego /o dn os im y _s ie .ph p  [da ta  dostępu : 16. 02. 2007],
